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K A Z A N I E -

h d eru n t Juclam fra trem  suum —  ę t sepelie* 
runt eum in &dpulchro galrum  suo~ 

rum  — et fleverunt eum omnis popu-  
lus planetu m ag no. Jrląchab. J. âp I X .

Zabrali Juaę brata swego — i p<»grzebli go 
w gi obie oyców swoich — i płakali go 
wszystek lu d , płaczem wielkim.

/

T  r . ; . - V * ' 1*
emi s ło w y  u w iecz n iły  xięgx re l ig iy n e  p a ­

m ię tn y  zgon  ow ego Judy M achabeyczyka9 
k tó ry  w  ciągłych z m ocarzam i Syryiskiem i 
zapasach  c całość i n iepod leg łość  n a ro d u  
sw o ieg o , w alcząc  raz  ostatn i p rz e c iw  
przemagaiące'y s i le ,  a p rzy k ła d em  sw ym  do 

! $zlachetne'y śm ierci w sp ó łb ra c i  zagrze-



w aii^ i chlubnego dowództwa, i wysłnżne*
życia  g o d ó y m  siebie sposobem  dokonał.

B óg , k tó ry  w id o m i* n U g d y  *VY'odzom I z r a ­
elsk im  p r z iw o d z i i j  iest ten  sam, sz a n o w n i 
Bodący! w  k tó rege  v.ycowLe. w as i  p rzed  la t 
tysiącem  u w ie r z y l i :  k tó reg o  cześć p».awa> 
w ie rn y  za p ierw szy ceche n a ro d o w o śc i od  po* 
k o łe n  do  p o k o le ń  p rzek a zy w a li .  Jest ten  
sam r k tó ry  zah a rd z ia ly e h  szczęściem iVaOu-  
ckohmozorów  i e d re m  oblekaniem  zg o d n o śc i  * 
cz łow ieka w y z u w a j  k tó ry  n iew dzięczne  
dobrodasieystwooi sw o im  n a ro d y  w  p ro c h  
ro z s y p c ie  $ t z n o w u ,  iako l i to śc iw y  y uao- 
r z o n y c h  Z p r o c h u  o $ z $ sa ,  i n a  Ic m e  śm ier­
c i n o w ćm  życiem  obdarza .

A  ieałi te p r a w d y  od  w s z y s tk ic h 'w ie ­
k ó w  i  p o k o le ń  zaśw iadczone , za n a s z y c h  
d n i  w  calem św ie tle  r b z ia s m a ty : m ożem yż 
:ch  całey dzielności n ie  uczuć  oto w  tym  
o b ecn y m  w id o k u  pów szee lm oy  i n ieprze-  
p la k a n ć y  ża ło b y  n aszu y ?  G iyicż to z w ło ­
k i ,  od  potężnego i czutego zw ycięzcy  łzom  
naszy m  d a r o w a n e ,  n a  tym  błyszczącym, 
śmiertelności ry d w a n ie  zakrzepłem i ranam i



do nas p rzem aw ia ły ?  K tó ryż  to z  b ra c i  n a ­
s zy ch  , n a w e t  po  c h lu b n e y  śmierci na  cy- 
czysty ziemię p o w ra c a  ?  N ieste ty  T  iuź  niedo* 
p ie ro  w y m aw ian iem  im ien ia  iego i ę iy k i  sie 
n asze  uighaly , O d  końca  g ran ic  naszych  ( 
aż do te y  s to licy  m lecze  się « a tym  śm ier­
te ln y m  całunem  ie d en  w ssęd z ir  k k  i  pyta* 
n ie :  tenże to iest^ ó w  Xł§że* Józe f iVrr>,- 
tow ski > od codr.ónogr n ie d a w n o  irycec-stwa 
naszego n acz e ln y  W ó d z ! ty ła  znam ionam i 
r y c m k i e y  s ław y  od  rozm ai ty  cli m o c a rs tw  
fcfwzczyeony? sam ych  £wvycięzców  selacłic* 
tnem i Izami p oża łow any  ?  O n li  to  icsst* 
ż y i ^ e g o  ioszcze w  se rcach  n aszy ch  osta- 
tu i  go k ró la  pplskiego u lu b io n y  b r a ta n tk  j 
a p rzez  k re w  p a m if tn ó y  b a b k i  S i ę j n i r z h i  
C zartoryskie/ # tlrogisgo nam  dolgd r u ó u  
Jagiellońskiego p ó ź n y  p k m ia n n ik ?  t y ł a  
p rzem ian  n a ro d o w y c h  zasae c z y n n y ,  a  ni* 
gdy  n ie skażony  u r z ę d n ik ?  ty lu lcna i t l y
sto licy  m ieszkaniec i d o b ro czy ń c a  ?

\

T e n  s a m ! ale go iuż oesy  nasze  oglądać
i

n ie b ęd a l  iuń  uaua w ięcuy n ie p rz y to m n i



■wieków Bolesław ow ych , k tó ry c h  d u c h a .  
Szlachetność i m ęstw o s taropo lsk is  w  u tw o ­
rzone ]irzez siebie św ie tne  szeregi p rze lać  
usiłow ał.  J u z  w ięcey  orężow i iego b ło g o ­
s ław ić  n ie  b ędę  zas łon ione  od zn iew agi,  
w s rz ó d  w rz a w y  wo enney ,  św ią tyn ie  p ań -  
sk e; o tarte  łzy  zalęknionego ro ln ika  ; oca­
lona  w ła s n o ś ć , ,  n ie w o rn o ść  i ludzkość !  
O srogie w sp o m n ien ie  ! w ięcże * to św ia ­
te łk o ,  na  odgrzebanym  dopie ro  św ieczn i­
k u  s ła w y  naszey  led w ie  ro zd m u c lim o n e ,  
na zaw sze zn ik ło i

A ( t
N ie ciosyć hą  tem! w e i e ż  to s tra t z tg 

iednę stratę, lancii rkiem p o tęczonych  na 
oczy się nasze naw iia .  I leż  o k ro p n y c h  
c ien iów  i w id z iad e ł  pod  ie p o g rzeb n e  
Sztandary razem s ię n a tu l i ło !  O bey rzy im y  
się w  o k o io ,  u fro skan i bracia  ! co się-to 
iuż z nam i ppdzia ia ło  , i d z ia ła?  gdzież ów  
ko los  nadz ie i n a s z y c h ,  n a d  ced ry  Libanu  
w zm iesiony, z>od którego b rzem ien iem  zie­
m ia ięknęła! i iuż ci w  oczach n aszych  ro- 
zw ak n am i iego zarasta! B o ż e ! ' iak /es  po*



tę z n y ,  gdy  o b o k  w ie lkośc i tw o ie y  nice- 
55two człow ieka w y św iecasz !

/
Gdz*eż daley  w  zap ly tanych . bezd ro żach  

p rzy sz ło śc i  pos typ iem ?  k tó reż  iuż nas  m a­
rzen ia  i nadzie ie  n ie zaw io d ły  ? ieszcze po  
n ic li  przepaści z p rzepaśo iów  w y z ie ra l i  .—- 
ieszcze k lęski p o ' k laskach  w e z b ra n y  ryczy  
p o w o d z ią ! w  sam ych  ty lko  p o ś w ię tn y c h  
u s tro n ia c h  niezagłuszone s ta rych  p ro ro k ó w  
glosy pom rukn iy : N is i dominu* aedificaverit
domum, in vanum laborayei unt qui. aedijicant 
tanu  Jeżeli p a n  gm achu  w aszego n ie  zbu- 
d u ie ,  p różno  się p racą  i w ysiłk iem  zab iia-  
cie. W z n ie ś m y  w ięc  ieszcze w  gore, n ie  
śmiałe oczy ; azaź z ty c h  p rzec ie ra jących  
się o b ło k ó w  n o w y  ' iius zab łyśn ie ,  k tó ry  tę 
ziemię w c  łzach  za lon iony , tc h n ien ie m  do­
b ro c i .  sw o ićy  o w io n ie :  bralnie 'm  sercem  
i p o tę g i  w y d z w ig n ie ,  i p rz y ro d z o n y  ie'y
po s tać  dla p o k o in  św ia ta  całego p o w ró c i .

* '
/ «*

*  /

Lecz gdzieś się w o d m ec ie  p o r y w - ✓ 
cz) ch  uczuc iów  b ły k a m y ?  P rzysz ło ść  n ie



w  Ttjłm n a ^ y c h j  ś '^ecm& strata ptfctdL 
ocg am fu o il  j więo&e M i i ó y  na; pi (i pedep  
chy nisańaybldtóji'? 1 en* i.® Kii * tych gór­
n ych  *htrpjen gfjfs odbywa! łuo polega 
»f» braci w s p ś jW łf  SjrrawmdHwdy, łpn 
m m  w p rzó d y  ani-u byfM sprawiedliwymi 
A gdy tri m ów i^, y m y s lk ia  M ch n a iśy ,  
Iw in tyni odp u w k d a ir , : spraw iedliw y wyć 
hrdAią h a  wiely! Justus in perff»fuum -yi vet; 
Jm-le i ego f.4 pu Koleb do p oho km pra-tha- 
Kyw&nćiją bfdwia. Nomen tjus reguńrtnr a 
''generałfaftę tri ^ m r m h n a iu  A aaaT..>|)r,ih, 
•wH/.yslho to, co w  diiehu rcligiy oyin nero* 
ćowtly pob;v:/,oaś?;:i dla newczania pa* 
musiki tego Xir>yg(ńa czynicie, i Bdga ie-at t 

£4 tdm samćm o iw  i gin i o nę. cechę wie* 
C/-«ółści na sobki nosi. 

łY ;.
S p r« w 0d iliściaj iah owi Machabćyntyęy

% nfoc»V * h m i  to wabiiine *\vk»hi brata  \va-  
ł \

**ego iw d ih jm ti^m  v*sirvm więc on ^jd-
siat c&Wm wydam prawdziwego hu  wam 
braterstwa d o #  teść. Grzebiecie go w bie­
rni oyezyatóy — in monunu mo patrum : wi^c



ziemia nyczysta rdem oże b y d ż  n ikom u o b o „  
ię tnę ,  k iedy  za ?Vy imię \i n iepodległość, 
u zb ro jo n y  św ia t jeszcze oręża niezłożyk 
Opłakaliście skrócone n iew czesnym  zgonem  
świni ne dni t«s:o Xiężęcia :-Jievisłis '■ planetu  
Jriag/io; w u a '  d ow odzic ie ,  ze by  i godnym  
dłuższego życia i gdy'zaś nic n ie  i&st d łu ­
g im ,  co ina kon iec  i g ran ice ; w ięc  m usi 
b y d ż  życie k e v  Jkcńca i g r a n i e ,  odpow ie- 
dn ę  i godności człow ieka i zasiągom  takim, 
k tó ry c h  św ia t an i ocen ie ,  an i nadg rodz ić  
iest m ocen. Z go ła ,  k ie d y  z w łasnego w y ­
św iadczenia w aszego dow iódł ten  zn ak o ­
m ity  X iężę , że b y ł  godnym  ro d u  polskiego 
p le m ie n n ik ie m ; w ięc  w y b i tn e  ch a ra k te ry  
cnót iego n a ro d o w y c h  w  d reg iey  po  rfim 
spuściżnie dochow aycie . Ze nie s ło w y  k o ­
chaj. o y czy z n ę ,  gdy dla ni t y  w szystko  a: 
aż do 'życia£ d o b ro w o ln ie  i ocboczo p o ­
św ięcił: w ięc  ię tem drożey cencie i sza- 
im y c ie ,  skoro  w as tyle d rog ich  ofiar na  
n o w o  kosztuie Żte nakon iec  s ław y  w aszey  
n ik o m u  w y d rzeć  Subieniedopuśfcit, i szczę- 
tki ićy  p rzed  tro n  samego Boga z orężem



w  rę k u  u p ro w a d z i ł :  w ięc  z p rzy k ła d u  
i w y z n a n ia  i»go u w ie rzc ie  sercem , ze ma­
cie w  p ośrzodku  Siebie w iecznego 1 p r z y ­
rodzonego  p a n a ,  bez  którego łask» żadna  
w as m ądrość  i potęga ludzka  n ie  zbaw i.

Bo/.e! k tó ry ś  mię w śrzó d  ty lu  żało­
sn y c h  p rzem ian  tey  przechoctnh 'y  oyczy- 
z n y  rlicióleś mieć m e o b o ię tn y m  w idzem  
iey s f a w y ,  c ie rp ień  i w y si łk ó w  : w io ń  n a  
inn ie  skrzepłego  ozyw czym  duchem  ,  ab y m  
w  ty c h  n o w y c h  ru m o w isk ach  iey  b y t u ,  
Mare p rzy m ie rze  tw oie 21 o y ram i naszem i 
raz  ieszcze p rzypom ina ł .  M ozdgz tam p ła ­
kać i  rozpaczać?  gdzie fy wyrzeozes« —  
L u d e m  m oim  i^sfeście, a ia  Bogiem w a ­
szym! —

\

Nie p rzynoszę  tu  w am  zafośm bracia , t 
doczesnych  ,tego zgasłego b  cha tera  p o ­
c h w a ł ,  k tó rem i iuź ty le  w y m o w n y c h  i 
w d z ię c z n y c h  ust pam ięć iego uczciły . S to­
jąc w  p rz y s io n k u  p ra w d y ,  zajęci św ię tym  
obrzędem  o d d a i ra  tvch  zwłoKow n a  łono

ł

s

«



,wiećj?no'ą^i, k tóra ie w  czasie ożyw ić  i z d u ­
chem  bezśm ie r tnym  na  n o w o  po łączyć m a ; 
uczc iym y w ięcoy  skroranem  m ilczeniem  
św ie tn o ść  tych  zas łu g ,  k tó reb y  zb liżonym  
blask iem  i oczy czyie d raż liw e i zask lep io ­
ne  ra n y  nasze, ro z ią trzyć  mogły. P rzeży ł 

. ten  znakom ity  ro d a k  nasz n ie  dla siebie, 
ale dla d o b ra  i s ław y  naszóy : w ięc  i życif? 
i zgon  iego sz lache tny  iesfc naszą w ła s n o ­
ścią. Gdzież. ie'y szu k ać ,  i iak się n ią  oh 
dzielić  m a m y ?  Oto w  św iętym  p rzęch  o w- 
k u  ty ch  cn c t  i znam ion  d ucha  n a ro d o w e ­
go , którego nam  w z o ry  w  c h lu b n ć m  dzie­
dzic tw ie  p rzekazał.  D o w o d z ić  tćy  p r a ­
w d y  n ie  t r z e b a ,  że iak  ciało w ted y  um ie­
ra ,  gdy  go d u ch  ży c io d aw czy  o d b ie g a ; tak 
'n a ro d y  p ó ty  zag tadney  śm ierci lękać się 
n ie  m o g ę p ó k i  ie k rzep i ,  rozżarza , h a r ta ie  
n ie p o /y ty  źadnem i ciosami d u ch  n a ro d o -  1 
w y. Is tność  ta nadzm y słow a, gdzież in- 
dz iey  mieć może p o czą tek ,  ieśli n ie  
w  o w y m  n -eodm iennym  \vy to kit tego w ie ­
kuistego p a n a ,  k tó ry  ro.zsadzaiąc p lem ie 
człowiecze w  ze ;reś lonych  przez siebie gra-



n ic a e h ,  a to p od ług  iązyka i ro d u  każdego 
-— secundum linguas et nationes —  w la ł nar 
s tąpnie Każdemu p ew n e  za ro d y  i :yw io ly  
is tn ie n ia ,  k tóre  w  n ie za ta r ty ch  cechach  i  
zn am io n ach  n a ro d o w o śc i  iedne  lu d y  o d  
drrgi.ch  w yosobn ia ją .  Póki tgy p r a w d y  
n a ro d y  n ie  poym ą , pók i się tem od w ie ­
cznym p rzym ierzem  n ie  ograniczą ; p o ty  
m o rd y  ip o ż c g i  z g ran ic  ziemi n ie  w y idę.

A k iedy  n ie  iest czas, i położenie p y szn ić  
, się starożytny narodow ościąO yców naszych^  

k tó rą  oni ty le  w iek ó w  i p o d k o p ó w  d a w n e y  
potęgi swoiew p rz e t rw a l i ;  któż nam  zab ro ­
n i  szczątków  ty ch  znam ion  w  pop io łach  
b rac i naszy ch  w yszuk iw ać?  M ó w ią c  do 
w as  ż y w y c h  i o b ecn y ch  św iadków  całego 
życia Jozefa ł Joniatoivskirgo? n ie p o trz e b n i^  
da lek ich  w y w o d ó w  ? co m u w  całey ro d z i­
n ie  na-izey im ie p raw eg o  Polaka nadało. 
Oto w  k io tk o śc i  zam ykaiąc w szystko : żą­
dza nieuią ta  s ław y  R y ęersk ió y ;  'wyższość 
i szlachetność duszy  niczćm niezwaiozo- 
n e y ;  serce c z u łe ,  w y lan e  i d o b ro c z y n n e



T r z y  marudy w szystk ich  cno t d o m o w y c h  i 
p u b l i c z n y c h ,  z k tó ry ch  się w y lęga  uieiile- 
czuiisi p iczom  óhoro b a  F o l ik ó w  —  miłość 
oyezyzny. '

A iazeli s ław a, to sz lachetne  uczucie  nie- 
śm ie r te ln c y  is tnofc i c z ło w iek a ,  to p ie rw o ­
ro d n e  znam ię ro d u  Sławiatiskirgo, m ocna  
iest rozgrzać kaźdę mezam&rłg duszę j cze- 
goz niedokaz^ta w e  w rzęcym  p ie rw szy  mio- 
“dośc ii  Pon'aiowskim'2  M łodz ien iec  w szy- 
5tkieip.ii p o w a b a m i sw ie tnyc  i p rz y m io tó w  
ro z k w i tn io n y , p o k re w n  k ty łu  Znakomi­
ty c h  fa m il i i ,  u lu b io n y  sy n o w iec  k r ó l a ,  
zam ożnego n a  ó w  c&as w  d a ro w y  szafuriek,

f *■ “ * 1m ógł bez w y rz u tu  na  łon ie  sookoynose i 
szczo d ry ch  u p o m in k ó w  fo r tuny  kosz tow ać. 
A le poyrza ł on  na nfezw iędłe  w a w rz y n y  
w a leczn eg o  dziada i eyca kwoleg-o; uczu ł 
w  sob ie  k re w  po lsk ę ;  w sp o m n ia ł ,  ze n ie  
sob ie  ty lko  zyć w in ie n ;  a gndńyrn siebie 
u n ie s io n y  p o łc ie m ,  n i£znaydui§c  w  odrę- 
tw ia tćy  n a  ó w  czas oyczyzn ie  ccipowic- 
^nego do zaw odów  B y cersk io h p łaca ;  wst^-



p ił  na  zasługi oyca sw o łego ,  i  pierw szy 
oręż p rzy ią ł  z rękę M o n a rc h y  doinu Raku- 
sk icgo , tyło zw iązkam i k rw i i w zaiem no- 
ścią p rz y s ią g  z cycam i naszerai p o łączone­
go.' Tom od p ierw szego  s topn ia  żo łn ierk i 
zaczyna .ąc , w  k r  ó Lee po  iey  szczeblach za­
sługą p rz e b ie g łsz y ,  dow ipd ł;  źe godzien  
b y ł  ludom  d o w o d z ić ,  g d y  na  czele św  et- 
nego orszaku  Cesarskiego, trw o g ą  T rac k ie  
o b czy  n a p e łn iw s z y ,  do zdobyc ia  w aro -  
w n e y  tw ie rd z y  Sabcicza dz ieln ie  dopom ógf, 
i n a  m urac li  iey , p ie rw szą  się b lizną  z R y -
cerskiemi śm ierciam i osw cit .  Z dum ia ł%
się ró d  Ottomańcgw , poznaiąe  w  -ednym  
m łodz ieńcu  niezam arte  w iek iem  , le ta rgu , 
p lem ie  P o lakć  w , k tó re  im  s ta rą  Windybon§  
z r ęk u  w y d a r ło ,  i cbrześc iańs tw o całe od  
s ustoszenia zasłoniło.

Ś w ie tn y  ten  w a w rz y n  Poniatowskiego 
k rw ią  m ło d z ie rsk ą  n a b y ty  , w zg lęd y  
u p rzey m e  Cesarza Józefa, urrJeiącego cenie  
w aleczność , podph lebnę  nadzie ie  i w id o k i,  
m ogły  kogo innego  n a  d w o rze  zam ożney



M o n a rc h ii  p o w a b a n n  sw em i uwięzić. Ale, 
n a  gorzkie  nas£e w spom nien ie  ! zab łysnęła  
n a  ów  czas zaw odna  lUtrzenka dzwugniema 
się zkoła taney  oyczyzny  naszey. Uczuł P o­
niatow ski, że dla n iey  się u r o d z i ł ; a śladem 
d w ó ch  o w y c h  Zawiszów  pam ię tnych  za 

^starego Jag ie ł ły ,  rzuc iw szy  obce d a ry  i za­
szczy ty ,  p rzy lec ia ł  n a  gniazdo ro d z in n  e, 
ch w y c ił  się o b u ię c z  m iotanego b u rz a m i 
ok rę tu  oyczys tego : i  p o ty  się od  niego
Sercem i duszę n ie  oddz ie li ł ,  póki z ułorn- 

/ , 
kiem nadziei u ra to w an ia  lego, w  z aw is tn y c h  ,

v\
przepaśc iach  n ie  zatonęł. '»

/
P rze rw  xymy tu  n a  m om ent rozw iia ięce  

się pasm o s ław y  Jego ry c e r s k ie y ,  ab y śm y  
W przód d rug ie  znam ię Polaka z p o p io łó w  
ie ;o odkopa l i  Yóyższość i sz lachetność  
duszy  iest matkę p raw eg o  i czystego b o ­
ha te rs tw a .  M oże się w praw  dzie p o d  to 
szan o w n e  im ie w cisnęo  częstokroć lada 
b u rz liw ieę ,  pożarem  nam iętności rozdę ty ,  
h rw i  i zagłady r o d u  ludzkiego n ie sy ty :  l a ­
da w reśc ie  n ikczem nik ,  szczęśliwym zbie- v

\
\



giem  w y p a d k ó w ,  w  błędzie  i om am ien ia  
w yższym  n ad  ludzi ok rzyku  iony ; k iedy  
tym  czasem p raw dę  od p o zo ru  oddzie li­
w s z y ,  an i pziow^eka w Aitoi frnaleść me> 
można^

jSTie lęka się tego sadu  nasz poniatowski t 
W z y w a m  w as in za św iad k ó w  U.y p r a w d y ,  
w y  wszyscy ! k tórzyście  m u w  ty lu  prze*, 
m ianach  oyczyzOy n a s z ły ,  na  ty łu  wa~ 
ź n y c h  i s tanow czych  obradach  to w arzy szy • 
l i ;  cóż p rzec ie  duszę h g o  szlachetny i wy* 
n ie s io n ą  w  każdej m k ru k u  zay mow ało,, le­
żeli n ie  m iłość p i^ tw łły ,  sp raw ied liw ośc i ,  
uczc iw ośc i,  dob ra  i szczęśliw ości powsze- 
cbr.ey?czy  się pon iży ł k iedy  w id o kiciu osobi- 
Stey k o rzy śc i?  czy się un iós ł za l i ifeze-  - 
m n y m  dym em  próżnośc i?  czy z n iew a ży ł  
k iedy  ęłaętoyność u rzęd n ik a  ,  poświęcę- 
niem osobistcy  dum ie  choć  ied u ey  łezki 
k tórego b ą d ź  m ie s z k a ń c ą te y  ziemi ?  Z g ro ­
m adźcie tu  ow e tru d n e  i zayHłe zdarzenia , 
ow e śliskie i n ie p e w n e  przedsięw zięc ia ,  
gdzie trzeba  b y ło  caidy m ocy i  t ę g o m  dn-



s z y ,  ćałey ro z tropnośc i  i 'm ę s tw a ,  ab y  ie- 
d n y m  krok iem , śm ierci miasto życia sp ra ­
w ie  p u b iic z n e y  n ie  p rzyn ieść .  Kto/, się 
n a d  niego t ra fn ie y sz y m , p rzezo rn ieyszym , 
i  szczęśliw szym  okazał?  W sp o m n iy c ie  ow ą 
ibgo n ie zach w ian ą  do zgonu  w ie rn o ść  w  
d o c h o w a n iu  k ró lom  f  oyczyzm e zap rz y -^  
Sięźonych. ś lubów ; O św ięta  p o w in n o śc i  
Rycerza — pełnić, nie rozw ażaću— ileż z te­
go rodaka  naszego c h lu b y  i zaszczytu  w  po  
tom nosci odniesiesz! P rzy w ied źc ie  na  p a ­
mięć ow ą Jego czystą * sz lachetną  otwartp.ść 
d u s z y j w k to rey  w szystko ,  iaKo w  p rz e ­
z ro c z y s te j  k ry n ic y  p rzey rzyc  i ro zp a trzy ć  
m ożna  by ło ;  N ie  c ierp ia ł Oii tey półgę- 
b n e y  zaw iło śc i ,  n ie w o ln iczy m  s łu ż e b n i­
k o m  u lu b io n e j ,  k lo rą  ci zw odzicfele  u fn o ­
ści, p od ług  p o w L3w ti o b łu d y  szafuią. N ie  
u ląk ł śię w  zbiegu osobistcy w d z ię c z n o ś c i  
dac p ie rw szeń s tw a  d ługow i oyczyzny,, D u ­
sza iego zaw sze iasna iak  s ło ń c e , z żadnem 
us tron ie rn  p o k ą tn eu i ,  z żadną  k ry jó w k ą  
ćiemnoscij zgodzić się nie mogła,

A k iedy  d u ch  tak  sz lachetny  * wynifc-



s iony ,  każdem  Jego czuciem i p rzek o n a ń  Leni 
k ie ro w a ! ;  inogloż i serce w y l a n i  dob roc ią  
tym  czuciom  n  3 o d p o w ia d a ć ?  Kto życie  
i  c a l |  is tność d la  dob ra  sw y c h  b ra c i  p o ­
ś w ię c a ł ,  móglże się z n ie r  i i ostatn im  
ułom kiem  ch leba n ie  dzie lić?  Gdzież t(9 za ­
m ożne s p a d k i ,  w łości i dochody iego zla­
ta ły ?  odpow iedzc ie  w y  na to ,  ty lu  k lę ­
skam i ud ręczen i ubożsi m ieszkańcy  tey  sto­
l icy !  ileż on  odległych  u s tro n ió w  waszy ch  
n ie w id o m i  r ę k |  zapom ogi?  ile iez i s ie ro ­
c tw a  pocieszy ł!  D ayc ie  ś w ia d e c tw o ,  w y  
tiayb liżs i  serca i p o w o ła n ia  Jego to w a rz y ­
sze ,  po  ty le  razy  pod  cho rągw ie  oyczygte 
z b ie ram  i ro zp ro szan i!  gdzież p u  ty lu  tu  
ła c tw ach  n a y p e w n ie y sz y  p rz y tu łe k ,  ieżh  
n ie  p o d  cien iem  Jego znaleźliśc ie?  k to  
u p rzey m iey  d c d a rk i  w y ś łu ź n e y  su k ien k i 
w aszey  u sza n o w a ł?  t k to  czu ley  c h lu b n e  
b l i z n y  1 k a lec tw o  u c a ło w a ł , i  od dalszey 
p o n ^ w t e r k i  zas łon ił?

W y g rzeb a łem  w a m  nai p rędce  żałośni 
b ra c ia ,  z tych zakrzep łych  pop io łów  V o-



dza waszego , n ieocen ione  szczątkj uwego 
c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o  — s ta rych  na­
szych H e tm an ó w  i w o io w n ik c w ;  k tó ry c h  
on  znakom* te g rono  z tego w iecznemi dzte- 
iam i naszymi zam yka. Skoro b y ł  on p rze ­
zn a c z o n y  w am  do sławmy p rzew odzie ; t rze­
b a  b ) ł o ,  aby  s>ę sam w przódy  pokaza ł 
Po lak iem . A kto *akimiest^ kto cze'm od- 
dy cha ' g o r e ia , czy liż tego Czucia : ducha 
w  d rug ich  p rze lać  n ie  p ragn ie  ? A ni oceń­
cie raz  ieszcze Jego t ru d y ' i zabiegi
w  odrodzeni u w aszych  św ie tn y c h  szeregów , 

L1 ■ . , , ,. . / 
bądź  w  o w y m  p ie rw szym  seym ow ym  za­
w o d z ie ,  gdziescie m u  wdzię czność w  w r y  
tym  m eda lu  do potom ności p rzekazali:  b ąd ź  
W p iźnieyszych n ie fo r tu n n y c h  tu ru le iac li  
i  z ap a sa ch ,  k tó re  z w am i do zgóńu dzie lił .

J , * - . f i v • v
Komuż w inu isc ie  tę szan o w n ą  i żach w y ca -
• r • > • V . ■lącą p o s ta ć ,  ktorąscie  lu d y  K uro p y  n a  się 
zw ra c a l i?  k o m u  tę pocieszycielkę lu d z k o ­
śc i ,  ścisłą karność  w o y s k o w ą ,  k tórąscio 
m is trzów  w aszych  w o ie n n y c h  zawstydza^ 
l i ?  kom u n ak p n iec  te saihe w zg lędy  łaska­
w e  potężnego i litości w ego Alexandra . k to-



i y  W zawiązku w aszym , cn o ty  narodow e 
cenięc, ocalenie p lem ienia waszego godnem  
b y d ż  swoiey w ie lkośc i dziełem osadził. 
0  w skrzesco  i u tw orco  R ycers tw a  po lsk ie­
go P oniatow ski, ile;. Ci i z tego w zg lądu  
w in n a  b ę d z ie ,  p rzy sz ła  n a w e t  oyczyzna  
nasza!

Cii" ' f! p
A k iedy  i siebie i w as do tak ch lu ­

b n y c h  w idoK ow  po  s ta iopo lsku  uspusoblrj 
mógłźe g odnym  siebie sposobem  h a  placu  
s ła w y  n ie  dostać, A le gdzież tego p lacu  
w y sz u k iw a ć  m am y ? kto go Zmierzy i prze" 
c h o d z i ! k ilkaset m il ogrom ny p rzes tw ó r  
iego zalega! t r z y  sm utne zakresy  ostatn ich  
dzie iów  n aszych ,  czynam i lemi sę zapisane* 
M a m li  w as n iem i rozczulać   ̂ lu b  kogo za­
sęp iać?  —  Cóż w am  w reśc ie  now ego  p o ­
w ie m ,  czegobyście św iadkam i ? uczestn i­
kam i n i e b y l i ?  Jeszcze te nas terczone  m o­
g iły  kościam i b i e l e j ,  gdzie orf p rzed  dwu* 
dziestkiem  la t  z górę, z orężem w  ręk u  zapo­
w iad a ł  —  to mola byczy z na-nikom u si% niego* 
dzi i i y  nachodzić i  gwałcić bezkarnie! Je-



/
szcze ta sto lica p rzezo rnem  m ęstw em  i szla­
chetnością. Jego od  za lew u  R a szyńskye^o 
o c a lo n a ,  d o ch o w u ie  t ry u m fa ln e  pam iątk i 
o d z y sk an ie m s ta ro ży tn y ch  zam ków  i p o w ia ­
tów  zagrab n n y c h  u w ieńczone .  Jeszcze skali­
stego Dniestru g r a n Łczne zatok i,  o rłam i • ego 
w  p rzelocie  p io r u n a ,  o k i^ żo n c ,  d a w n y c h  
s w y c h  pan ó w  p rzy p o m in a ią .  Cóż daley  
W n ii  leyszem p o ło ż en iu  m am  w y r z e c ? .  ' 
Ale czyż ty lko  sam ym  orężem w o io w a t  
Poniatow ski? oto dzis leszcze rozleg lcy  p ó ł­
n o c y  n ie w in n e  lu d y ,  n łogosław ią :’m eniow.i 
Jego w  ty c h  Św ię tych  c e rk w ia c h ,  kin ?e o n  i 
p iersiam i s w e m i(od św xętoburczey  pożeg i 
ocalił. Jeszcze miasta i goącińbo k ra in  
Germańskich z poszanow an iem  w skazu ią  
s iady  Jego p rz e c h o d u ,  k tó rędy  On w  k a r ­
n y m  i p o rząd n y m  szyku  n ieska lane  ni-  
czem ro ty  sw oie  p rzew o d z ił .  *

A gdy  Go w szystko  w dzięczńera  w sp o ­
m nien iem  u w i d b i a ,  gdzież cienie sarąego 
sznkąc ty lu  dobrodzxeystw  spraw reo! ty lu  
b e z b ro n n y c h  lu d ó w  d z ie ln y  ob ro ń co  i Ja-



k i  mię d u c h  pagle p o ry w a ,  i nad  s trum ień  
z a w is tn e y  Elstery  razem  p rzen o s i!  —  Cie­
b ie   ̂ tu  w idzę  w sp o m in a n y  c|.otąd od nas 
B o n a ty rze !  T y ż  więc te roista śm ierci p rzed  
to b ą  p*erzchaiące uganiasz T y  iedcn  z nie* 
z łożonym  orężem p rzec iw  po łączondy  E u ­
ro p ie  w a lczy sz?  iuż te n  o g ro m n y  posąg, 
o b ło k ó w  do tyka iący ,op isanym  w  P ro ro k ach  
kam yk iem  z n ieb a  trąco n y ,  w p i o c h  się 
r o z $ y p u ‘e! iuż go i w łasne  i sp rzym ierzone  
lu d y  odbiegaią : ą Ly się icdeu ( sw-ętością 
tw y c h  p rzys iąg  zasłaniasz! iuż tylkct orszak 
tw y c h  b rac i ,  m k n ą c  j y  potęgi u łąroek  zasła­
nia  : a ty  \ak  d ru g i  Machabeusz o d p o w ia ­
d asz :  w ięc  u m rz y im y z a  B rac i n a s z y c h —- 
moriaiwir pro fra tr ilu s  nostris ! iuż sławę n a ­
ro d u  tw ego w srzo 1 ru in  i łosko tu  św iata

ł , i
u r a to w a ł e ś : a ty yvyższym n a d  ziemską 
sferę polo tem  w zn ies io n y ,  zapow iadasz 
więc ią ;eszczp na łono Boga samego uniosę • 
aby się na rfią nikt Wiccęy targnąć nie w a ży ł. —- 
B zek łeś  —  a za lękn ione  w i r y  Elstery 
p rz y im u ią c  ze d rżeniem  pluszczące ranam i



tw e  święte z w ło k i ,  p o n u ry m  szum em  
i iękiem odmęty, oceanu  p rzes traszy ły .

O R y c e r z u ! p rzeszłych  i p rzysz łych  
w ie k ó w  w o jack ich  o z d o b c ! o d rog i 
d a lszy ch  nadzie i n aszych  p ro m ien iu ,  
także nam  w śrzód p o łu d n ia  doyrzałosci 
z oczów  ża łosnych  znikasz! NTakież  :a T o b ie  
p rzeznaczen ie  p rzed  ła t  ośmiu zapow iadah  
kiedyś odk o p an e  o r ly o y c z y s te  p ie rw szy  do 
n o w y c h  tu rm eiów  św iadom ą ręką  p o d n o ­
s i ł ! I  więcże cała T w o ia  w ie lk o ść ,  św ie ­
tność i zasługa w  te y  się. g a r s t c e  ro z sy p a ­
n y c h  pop io łów  zam yka? 

i V

jF jakże, w ięc i w as taka n ać g ro d a  czeka, 
o w y  w szyscy ,  b r o n i  i t ru d ó w  "ego mero-* 
z d / ie ln i  to w arzysze!  W z y w a m  w as  tu  
z cz terech  k o ń có w  szerokiego św ia ta \ 
J  w as  , k tó rzyśc ie  ziemię ro d z in n ą  Pompę- 

juszóiu  szukan iem  z b ro y n e m  w o ln o śc i  in ie -  
pod ieg 'oścL  w aszey  la t  ty le  pocieszali.

w  .s ,  k tó rzyśc ie  po  ska lis tych  u rw is k a c h  
Pireneów  z a rd z ew io n ą  sław ę p o b ra tn ic h  n a ­



szych W andałuów  św ie tnym  orężem o d k o p y ­
w ali .  I  w as k ra in  Sezostrysa orężni w ę 4 r 0 ' 
w cy : i w as  n ak o m ec  zaborczego  w y s p u  
JDomingi sm utne ofiary! W z y w a m  w as tu, 
—r stąpcie! otoczcie ten  śmiertelnością tle- 
ięcy majestat W o d z a  waszego. I  także ow a 
w asza szerokobrzm ienna  s taw a dogorywa': 
Kto wasze n ieocen ione  c z y n y  ocen i?  Kto 
ie n ad g ro d z i?  Czy te słow a n a  p a p ; e'rze 
z wńatrcm u lo tn e  ? Czy te ch rap l iw e  lęki 
d z w o n ó w  i sp-ży w  p o w ie trz u  rńknęce?  
Czy ta św ie tna  okazałość p o w sz ech n y m  
szacunkiem  i żałobę ro z is k rz o n a ,  k to rey  
po iu trze  oladu m e b ę d z ie ?  Czy te w reszcie  
m a rm u ry  i k o lo ś y ,  na k tó ry ch  m o d rze w y  
i iod ły  b ę d ę  w  czasie zarastać! Któż opłaci 
ty lo le tn ie  w asze znoie i p o n ie w ie rk i?  ten 
w iek  o d k w itm o n e y  m iodosc’ m arn ie  s ty ra ­
n y ?  te b l izn y  i kalectw a n ie u le c z o n e ?  te 
cz łonki m orderczym  i ciosem udię te? Kto 
pocieszy  te w d o w y  i p isklęta po  w as osie­
ro c o n e ?  Kto rozsędzi i w y św ie c i  rze te lne  
zasługi zapom niane , a lada n ikczem nikow i 
podstępn ie  p rzy zn a n e  i  u ś w ie tn io n e ?  Kto



le drogie im iona z odm ętu niepam ięci w y-  
t rz ą sn ie ,  k tó re  może nay w ażnieyszycb 
czynów  p ie rw s z e m ib y ły  spraw cam i. Jest- 
że k tó ry  m ocarz św iata  całego tak potężny, 
b o g a iy ,  m ą d r y ,  s p r a w ie d l iw y  a b y  tem u 
w szystk iem u p o d o ła ł^  aby  w as  każdego 
w  szególnoćci. uczcił, udarow a!,  uw Lecznii? 
o Bra< Ła : lakim e łez s trum ien iem  opłakać 
b y  w as należało, gdybyście  ty lko  śm ierte l­
n ikam i b y l i  1 R zućcie  ieszcze raz ęk iem  na  
te u lu b io n e  oblicze H etm ana waszego. 
Usłyszcie głos iego ostatni, dokąd  On i w ła ­
sne i w asze zasługi z bronię, w ręku  u p r o ­
w adził .  W ięc  i w y  roztrąćcie szczerbca­
m i waszem] tę mglistą i poziomą doczesno­
ści sferę, w aszey  w ielkości i szlachetności 
n ieodpow iedną .  W zn ieśc ie  się za w odzem  
w aszym  w y ż ć y  ty ch  gw iazd  i s łońcow  go- 
r e ią c y c h ,  a p o z n a y c ie  tam Wiekuistego P a ­
n a  oyców  w a s z y c h ,  k tó ry  cię ieden z t r o ­
nem  sw o im  n ig d y  m ezachw ieie . O n ieden  
każdą k ro p ię  zno iu  waszego na szali sw o- 
j'ey przew ażył. O n sam c h m u ry  świszczą- 
cych  śmierci m iędzy  w am i rozp row adza ł ;



i .hazdey  Kuli p rzy k az a ł ,  h ió rego  z  w as po- 
mip§ć miała. On w as po  zg rucho tanyn i 
okręcie zaw iedz ionych  ob ie tn ic ,  ieszcze na  
tey chw ie jącęy  się łódce z p o w ^ w n  ą b a n ­
derę nadziei na  łono naszepow 'raca. M ało  n a  
tem: on  w  księgach sw o ich  wasze im iona , za­
sługi , a naw7et same chęci dobrego ,  w ie r ­
n ie  . po  bożem u do n ad g ro d y  zapisał. 
O n  w am  poczesne sadow iska obok  t ro n u  
sw oiego  ■ po rozs taw lab  On ako szczodry 
i w  d a rac h  n ie p rz e b ra n y  , u łoży ł rach u b ę  
sw y c h  b ło g o s ła w ie ń s tw ,n 3 w e t  dla se tnych  
p o k o le ń  w a s z y c h ,  k ió re  ieszcze tęgo s ło ń ­
ca n iezay rza ły .  I w i ą c z e s i ę o  tak dobrego 
i zamożnego ^ana m ezapy tac ie?  a będąc 
w szędzie  ęzułem i i szlachetnemu., dla niego 
jednego skrzep łą  pho ię tność  obc^m  obycza- 
iem  p rz y n ie s ie c ie ?  D o  czegoz on nas ty lu  
k lęskam i pp  oycow sku  p ro s tu je ?  eto iuź 
za d n i  n a s z y c h ,  pp  / r z y k ro ć  się z pdm ętu  
p rzepaśc i w znosie tpy  r . po t rzy k ro ć  w  icH 
o k ro p n ą  bezdenność  w p a d a m y !  lakiez iest 
z rzód lo  tey  y /łdocznóy nie iask i iego ? ią- 
k iey  od  nas ofiary p ra g n ie ?  oto serca cale-

*
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go, pow tarzam  w am  ty le  razy !  Serca szcze­
rego do uw ierzen ia  tym  p raw d o m  : że to, 
co n?m  w  w yrokach, sw oich  zapow iada, 
lest p e w n e m ,  w iecznem  i n ieodm iennem  > 
Że to, co nam  rozkazuie* konieczn ie  d ’a d o ­
b ra  w łasnego i ogólnego wype*nic w in n i ­
śmy. Że to, cze'm nam za^O^R, czy" to, iu- 
tro ,  czy za pół w ie k u ,  n itm órnionym  sk u t­
kiem dopejn i.  Ąlfe może iiiz wapi ckliwośe 
ten  ięzyk s ta ry  i zapo m n ian y  p rzynos i?  
1 dla tego tez p rzy p o m in am  go w a m ,  ko ­
chani Bracia! że iest s ta ry ,  n a r o d o w y ,  od
©ycnw w asz) ch' p rz y  k o lebkach  ’ ieszc-ze/
w y m a w ia n y .  Odzież go sam w yczerpną? 
łe m ?  pytacie . Oto w  pam ię tn y ch  obozach 
Okocimskich starego Chodkitwiczą\ gdzie ort 
te same p r a w d y  za dzienne godło otrębia- 
ię c ,  garstkę oyców  w aszy ch  cał§ potęgę 
A zyatycką ro z trą c i ł ,  i cd  ząle'wu b a r b a ­
rzy ń s tw a  E u ro p ę  u ra to w ał .  Oto w  s ła ­
w n y c h  w y r ra w a c h  Batorego, k tó ry  w śrzcd  
w rz a w y  w o enney posagi św ią tyń  pati- 
sk ich  rękoiścię dzielnego bu ła ta  za tw ie r­
dzał. Oto p o d  nam iotam i Grunwaldu, gdzie



s tary  Jagiełło  p rzed  świętOociann pańsk ie-  
mi z rycers tw em  u k o rz o n y ,  na starcie du ­
m y  na iezdnych  krzyżaków  sz tandar rozw i- 
iał> Oto n ak o n iec  w całey s ta roży tney  
na ro d o w o śc i p ie rw szy ch  f u n d o w r ik ó w  
tę y ć w h tn e y  niegdy M o n a rc h i i ;  ow y ch  w a- * 
szych  M ieczys‘ciijow i Bolesławem , k tó rzy  
n im  n a  ie j  rozszerzenie  oręż podn ieśl i ,  
w p rz ó d y  go d o b y w an iem  na ob ronę  
i uczczenie E w angelii ' Boga Chrystusa7 
uśwńęcili i zaharcili .  4 KieSy więc w sz y ­
stkie nam now o m o d n e  p rzem ysły  i śrzodki 
do tęd  nie p o m o g ły ;  k iedy  nas wszystkie 
r a c h u h y ,  s to su n k i ,  p rzym ierza  - tak żało­
śnie z a w io d ły ;  dośw iadczm y ieszcze stare­
go ro zu m u  oyców  n a s z y c h , a z wiecznym, 
ich sprzym ierzeńcem , całtip  się sercem 1 po ­
stępkam i po iedaaym y .

i \
A k iedy  tem: p raw d am i do w yższego ce­

lu  'tych św iętych  obrzędów  zw ró cen i ,  przy* 
Stępniem iuż do otwrarcia g robow ego  k a ­
m ien ia ; n iech  nam  w o ln o  będzie złożyć 
T o b ie  za uczestnictw o leż naszych  w in n e



podz iękow an ia ,  dostoyny  P ańs tw a  Rossyi- 
skicgo M arsza łku  JW* H r a b i o ,  B a r -  
k i a "  u  d e  T o l l y  k tó ry  tym  św ie tn y m  
orszaKiem zwycięzk±ego Rycerstwa.* i z tem  
s zan o w n rm  gronem  N ayw yższey  Re dy  rzą- 
d z |c e y ,  żałobę naszę uświetniasz* Jedne 
czucia h o n o ru  s ław y udzieliła  n a tu ra  oby . 
dw om  p o bra ty jnczym  n a ro d o m , iako ze 
p m a  iednegb b ław iańszczyzny  w zro s ły m ; 
i rozkrzew  'onym :xedna nas i  w  tey  św ią tyn i 
sp ra w a  połączą. W y j  w zn ies ionym  boba- , 
te rs tw em  oyczyznę ,wasz§ u ra to w a l i :  m y  
za nadzic-ę ie'y odzyskan ia  szlachetna, 
śmierć B ohatera  naszego o p ta k u ‘en y. Jako 
św iadkow ie  naszych  uczuc iów , będźcie 
szlachetnem- tłumaczami tey p r a w d y  * źe ten  
n a ró d ,  kt* ry  żyrć bez oyczyzny  m e m o ż e ,  
k tó ry  się o ni<| po p rzes trzen i rw a ta s t ru ­
m ieniam i k rw i  i w ysiłk iem  całe'y is tności 
d o b iia ł ;  godzien iest znale&ć oyca i opie­
k u n a  w  osobie zb aw cy  E u r o p y , k tórego 
w yższość cnoty , potęgi i dobroć*, w  ustach  
lu d ó w  ublogosławiłso



Boże oyców naszych! fcoze P a try a rc h ó w  
szerokow ladnego  w  świecie ro d u  Słow iań­
skiego'. P o y rz y i  łaskaw ie n a  te m ilionow  e 
rórska w alecznych  ludów  ; i d a y ' m  uczuć 
w ysok ie  w  rw y ch  w y ro k a c h  przeznaczen ie ,  '  
k tó re  od ich  w za icm n ey  z g o d y , szacunku , 
p tz y  la /n i  i miłości b ra te rsk ie y  zawńsło.
4  n a s tę p n ie , ieśli ta cała iedncszczepna  
ro d z in a  nas^a do n o w y c h  dz iw ów  Iw ćy  
opa trznośc i nalezeo m a ,  um órz  m iędzy  n a ­
m i w szystk ie  nas iona  d a w n y c h  p o ró żn ie ń ,  
obcę ręk^  zaw is tn ie  zasianych . W eyrzyi. 
n a  tę czułę. serc n aszych  ofiarę, któr§ legł 
d la miłości ro d u  swo:’ego ten  n ieprzep łaka- 
n y  d a w n y c h  K ró lów  P o lsk ich  p ie im enn ik . 
N iech  ten  dzisieySzy pogrzeb  w  dz^eiach. 
naszych  pam ię tny , będzie razem  w szy st­
k ic h  n aszych  łez i ucisków , n igdy  ruecclwa- 
lonem  grobow isk iem . —
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